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miejscu gdzie sta ł klęczaik — i to go uspokoiło 
troci) ę i nadziei dodało.

Usiadł na krześle i w głęboką popadł za
dumę.

Upłynęła może godzina, z zamyślenia się 
ocknął i błędnem okiem naokoło potoczył.

Zrobił jakieś postanowienie, bo wstał z krze
sła, cicho drzwi prowadzące na korytarz otwo
rzył i skradać się na palcach pod drzwi Żorietty 
począł.

Niewiadomo, ęzy miał zamiar zapukać, po
stawszy jednak pod niemi chwilę, nazad do sie
bie powrócił i cicho wyszeptał:

— Co ona robić może ? $ wiatło jeszcze wi
dać przez dziurkę od klucza i znowu usiadł za
myślony.

Po chwili zdało mu się, że słyszy skrzy
pnięcie drzwi Żorżetty.

Tak, była to ona, słrszał jak  zatrzymała 
się pod jego drzwiami, choć kroki swe przytłu
mić usiłowała.

Przez ciefikie drzwi czuł jej obecność, a ser
ce biło mu gwałtownie.

Może pragnął raz jeszcze ją  widzieć.
Wszystko, co nczuł i wycierpiał w czasie 

ostatniej rozmowy bolało go silnie, nie gniewał
by się jednak, gdyby ten ból jeszcze raz się po
wtórzył.

Żorżetta wszakże pocichu wrócił* do siebie.
Przyszło mu na myśl, że może ona także 

wypatruje czy on czuwa dotąd, zgasił więc świe
cę i, pozostał w ciemnościach.

CD. « a.)

DWA TEMPERAMENTY
NOWELLA

(Ciąg dalszy.)

— Pani mnie kochasz, zaczął, domyślałem 
się tego. Nie dosyć, żem niespłacony dług wdzię 
ezności względem ciebie zaciągnął, alem jeszcze 
spokój twój wydarł. Bóg świadkiem, że stało się 
to bez mojej wiedzy i woli. Fatalny zbieg oko
liczności popychał nas oboje do tej przepaści. 
Póki czas ratować się nam trzeba.

— Więc ty... ty... pan także mnie choć tro
chę kochasz?!

— Żorżetto, na wszystko cię proszę, nie py
taj o to. Cóżby ci przyszło z miłości nikczemni
ka, zdrajcy, który zaledwie kilka chwil temu po
rzuciwszy tam daleko tęskniące za nim i całe 
mu oddane serce, dziś po inne podłą rękę wy
ciąga. Gdzież gwarancja, że nie pojmujący ani 
obowiązku, ani honoru ten człowiek za chwilę 
nie rzuci ciebie jak dziecko zepsutej zabawki, 
że na klęczkach przebaczenia prosić nie pobie
gnie do tamtej, na łzy twoje niepomny. Miłość 
między nami niemożliwa, bo -braknie jej najwa
żniejszej podstawy, uczciwości i czystości samie-



s k i m Myśmy się odrodzili prtó* ideę słowiań
ską, myśmy się odchowali oa idei wzujemacś^ 
słowiańskiej od Kolara, Szafarzyka, Czelako- 
wskiego i reszty naszych pierwszych wieszczów. 
W  naszym narodowym iywocie odbijał się jak 
w m ikrckom ie każdy prąd m&krokozmn sło
wiańszczyzny. My wrząco kochamy całą tę  wie1- 
»ą rodzinę słowiańską. Nam zarówno jest b la
tem Moskal i Polak, 2ssrb i B u łgar, Chorwat i 
wszystkie a  wszystkie latorośle lipy słowiań
skiej Co każdego z nich cieszy, to i nas cieszy, 
co jednego z nich boli, tern i my się smucimy

Słowiańszczyzna jednym tylko io%azc*ej>io- 
aa jest sporem, sporem P o l a k ó w  a M o s k a l i  
Przyznajemy, ie  nasze stanowisko co do tego 
sporu nie było nigdy tak wydatne i czyste, jak 
obecnie.

Gdy Polska podniosła się do bohaterskich, 
chociaż wątpliwych zapasów o swoją wolność 
przeciw Moskwie, to również nasze młode poko
lenie z entuzjastyeznemi sympatjami poglądało 
na jej sztandary, a młode pokolenie cały naród 
za sobą porwało. Był to bój o wolność, o wol
ność uarcdn s ł o w i a ń s k i e g o ;  jakżeż było 
można nie życzyć ma całego zwycięztwa i po 
wodzenia! Wówczas nietylkośmy sympatyzowali z 
Polskę ale i czynnie pomagaliśmy; nasi także 
synowie bojowali na równinach polski, a ucho 
daący Polacy sjuleźli n nas przytułek przyja
cielski. Te sym ;atje są zaszczytne dla nas, z 
tych wyleczyć się n i e  e h e e m y .  Ale wów
czas była także u nas znienawidzoną Moskwa, 
nietylko rząd, ale i naród; a to była c h o r o -  
b a ,  a któivjśmy się j a t  wyleczyli.

A gdy przeszły te doby a  my w naszych 
bojach politycznych ujrzeliśmy się dwakroć (kie* 
ay ? — p. r. O. N.) opuszczonymi od Polaków— 
czego im jednak nie wytykamy, albowiem nie 
mieliśmy prawa wymagać, aby dla nas poświę
cali swoją korzyść narodową — gdy tedy dwa
kroć widzieliśmy się opuszczonymi i osamotnio
nymi, to w naszym narodzie rozmagała się nie
chęć do Polaków, niechęć, która jednak n i g d y  
nie nrosła do nieprzyjacielstwa. Ale zdziałała 
ona to, że spotęgowały się nasze sympatje dla 
Moskwy i jej narodn wielkiego, które były tern 
silniejsze, ile że Moskwa stanęła na czele idei 
słowiańskiej i oswobodziła narody południowo- 
słowiańskie. Przygasłe niegdyś uczucie to dla 
naisilniejszego narodu słowiańskiego, wytrysło 
może w sposób, który mógł zaboleć Polaków, a 
wszakże nawet w dobach największego ostygnię
cia stosunków czesko - polskich aigdyśmy nie 
chcieli nbliżyć Polakom. A gdy przyszedł czas, 
poszło całe rozgoryczenie w niepamięć, a z ra
dością i z całem braterstwem uchwyciliśmy się 
ręki p o l s k i e j .  Otóż wyleczyliśmy się — wy
leczyli z oieprzyjaźni do Moskwy, wyleczyli z 
niechęci do Polaków: tylko miłość, z d r o w a  
m i ł o ś ć  k n  o b a  pozostała.

Sympatyj naszych dla Moskwy nie mogą 
nam za grzech poczytywać Polacy. Te sympatje 
me przynoszą ładnej szkody Polakom, ba, prze
ciwnie: gdzie tylko owe sympatje zjednały nam 
w Moskwie słowo i trochę wpływu, tam stara 
liśmy się nłyć ich na korzyść Polaków, kn ła 
godzenia tej nieszczęsnej waśni bratniej. Myśmy 
nigdy nie popierali M osu li w nienawiści kn Po
lakom, myśmy zawsze odróżniali naród moskiew
ski od jego rządów, wrogich nietylko Polakom, 
ale i w ł a s n e m n  narodowi. Potępialiśmy za
wsze gwałty, na Polakach wyprawiane, i nie 
mi żerny opędzić się uczuciu, że to polskiego ży
wiołu dławienie nie dzieje się na korzyść mo
skiewskiego narodu i z j e g o  natchnienia, 
tylko z natchnienia złych dachów obcych, 
które nienawidzą ans wszystkich razem, Po
laków, Moskali i Czechów, a które bę
dąc za mało silnemi wobec nas trzech razem, 
rozrywają w daiy  ezas te stare rany, aby nigdy, 
nigdy nie poznał się MoskaT s  Polakiem, aby 
wieczna ta aiepgyjzżń rozdwajała siłę słowiań
ską a zaaracm ftt wzrok Polaków, iżby nie 
przejrzeli, że większym niż Moskwa wrogiem 
Polski jest państwo Niemieckie.

Może to naiwność, której się jednak nis 
wstydzimy: pochlebialiśmy sobie, że będziemy 
pośrednikami między Moskalami n Polakami; tu
szyliśmy i tuszymy, że naród moskiewski kiedyś 
pozna, że d a r e m n e m  j e s t  w s z e l k i e  
g w a ł t o w n ł c t w o ,  że P o l a k a  n i g d y  
n i e p o d o b n a  z m o s k w i c i ć ,  i ż e  Moskwa 
nigdy nie osiągnie należnej sobie wagi w Euro
pie, dopóki p o k o j o w o  nie nagodzi sprawy 
polskiej Z osobistego znoszenia się z moskiew
skimi i polskimi patrjotami nabyliśmy przekona- 
nis, ie  i ta  i tam wołają o nznanin n i e o d -  
xo w b o ś c i  zgody wzajemnej. W y so cy  dostoj
nicy moskiewscy sami przyznają, że W arszawa i 
ziemie polskie nigdy niebyły  t a k  polakiem! jtk  
pcd rządem moskiewskim, i nie ukrywają, że 
a b s o l n t n e m  j e s t  n i e p o d o b i e ń s t w e m  
zmoskwicić Polaków. A choćby i było możliwem, 
byłoby to złoczyństwem. popełnione* na S ł o -  
w i a ń s z c z y ź n i e .  My sądzimy, i zawsześmy 
sądzili, że szczytem słowiańskiego posłannictwa 
Moskwy jest: o s w o b o d z i ć  s w o j ą  P o l s k ę .  
Więcej powiedzieć nie śmiemy — ale Polacy nas 
zrozumieją... Tyle niechaj wierzą Polacy, że gdy
by l>sy Polski w n a s z y m  były ręku, my wszy
scy, bez różnicy stronnictw i stanów utworzyli
byśmy Polskę t a k ą ,  jakiej tylko najgorętsi, a 
owszem jakiej by scbie r o z w a ż n i  patrjoci pol
scy życzyć mogli. A wszakżeż udręczenia pol
skie i popełniane na Polsce krzywdy są tern 
właśnie, co nam wszystkim tak często serce gorz
kim żalem zalewa, że rozmyślając nad celami i 
przyszłością Słowiańszczyzny w zwątpieniu wo
łam y: „Co to będzie, co to będzie!*

Ale przenigdy 1 — Nie ehemy wątpić. Bieda 
nauczy nas zgodności Ona oduczy Polaków za
przeczać narodowi moskiewskiemu iż jest sło
wiańskim, a  iż jako n a j w i ę k s z y  ze s ł o 
w i a ń s k i c h  n u  posłannictwo. Ona przekona 
Moskali, że szaleństwem jest zaciekłość między 
braćmi, kiedy obcy swym oszczepem w serce oba 
mierzy. Jaż  zaczynają dzisiaj pojmować światli 
Moskale, że gubiąc Polaków, przygotowują grunt 
Niemcom, którzy jak owady rozłażą się po całej 
ziemi

Może to wystarczy, aby galicyjscy Polacy 
nznali i ocenili nasze stanowisko co do Moskwy 
i do nich jako synów r o z d a r t e j  Polsk i Sta 
nowisko to zaprawdę nietylko nie przeszkodzi 
p o l i t y c z n e m u  s o j u s z o w i  czeskopolskie- 
■ a , ale go nawet wymaga i nieodzownym czyni 
dla nas i dla Polski

Niechaj Polacy zaglądną do dachowej pra
cowni czeskiego nar o da — a  ujrzą tam poczet 
uczonych, poetów i pisarzy, którzy wyłącznie 
zajmują się stadiami polskiego życia dachowego; 
przekonają się, ze każda iskra ducha polskiego 
pada kn nam do Czech i wznieca tu iskrę inną; 
że co nas się tyczy, panuje nadzwyczaj żywa 
komunikacja z całym umiejętnym, literackim i 
artystycznym światem polskim. Polacy ani w 
s e t n e j  c z ę ó e i  nam się nie odpłncają, nie my 
im tego nie wytykamy, wiedząc nnpewne, że uo 
tego aojdą.

Otói panowie bracia, t a c y  jesteśmy, tacy

stanęliśmy przy WśStym boku. do walki polity
cznej. N ie  p r z y s z l i ś m y  ż e b r a ć  o pomoc 
waszą niechcemy jałmużny, gdyż jak w tym wzglę
dzie postępować macie, wskazuje wam n i e t y l k o  
u c z u c i e  b r a t e r s k i e ,  a l e  i i n t e r e s  
w ł a s n y .

W tym sojuszu czujemy się i pozostać chce
my — r ó w n i  z r ó w n y  mi !  Równość ta  jest 
rękojmią trwałości naszego przymierza według 
złotej dwojako przypowieści naszej: „Z równym 
sobie niech się każdy mierzy, inaczej się mu 
sprzeniewierzy." My przyznajemy, że wasz i  kul 
tara jest bogatsza i poduioślejsza, że cały wasz 
naród jest w i ę k s z y ;  ale też i wy uznajcie, 
że t u t a j  w A u s t r j  i ,  w której siedzi* obaj 
my jesteśmy liczniejsi, że nasza produkcja i siła 
podatkowa jest większa.

Spadło na was straszne nieszczęś ie naro
dowe. wasza ojczyzna rozszarpana, ale was ta 
niedola n a r o d o w a  nie złam ała; ta  ni*dola 
stała się szkełą mądrości politycznej, która przy
niosła wam tyle samorządu, ileście go sobie w 
Austrii sami właśnie namierzyli.

Nasza niedola starsią  jest i większą. My 
byliśmy przez 2oO lat w proch zdeptani, a gdy 
wybiła godzina zmartwychwstania, to przyszli
śmy właśnie aa najbystrzejszy prąd polityczny, 
i stoimy na miejsca, w którem bałwany najsil
niej biją. Przyszliśmy młodzi i niedoświadczeui; 
dawna sława, ba dawny żywot był nam jakoby 
jakiś sen miniony. A naprzeciw siebie spotkali 
śn>y n i e p r z y j a c i e l a ,  wierzajcie, gorsze
go, niż j*st nim rząd moskiewski waszym bra 
ciom w Królestwie, nieprzyjaciela, który miał 
pod ręką do zgniecenia nas wszelkie środki no
woczesnej siły państwowej. Skutkiem tedy bra
ku doświadczenia politycznego, dopuściliśmy się 
wieln wielkich błędów, ale h o n o r  nasz pozo
stał nietknięty; nie zatraciliśmy ani na chwilę 
naszej świadomości narodowej, ba, na piersiach 
naszych wiernie dzierżymy sztandar wzajemno
ści słowiańskiej. A cokolwiek osiągnęliśmy pod 
względem narodowym i p>litycznym, to wszy
stko zawdzięczamy własnym jedynie siłom. 0 - 
sądźcież tedy, czy śmiemy stawać z wami w Au 
etrji n a  r ó w n i ;  czy śmiemy żądać, abyście 
a is  uważali za równie i jednakowo silnych, a- 
byście nie myśleli, 2e w przymierza z nami ja
ką ofiarę ponosicie, że spełniacie dz eło miło
sierdzia.

Wielce nas boleć muszą owe nieustanne po
w ą t p i e w a n i a ,  jakie od czasu do czasu cią
gle napotykamy w Kole polskiem i w dzienni
karstwie polskiem: ażali d o b r z e  czynicie, że 
z nami trzymacie. Słyszymy dobrae owe głosy, 
utyskujące na u tratę przymierza z yerfassnngo- 
wcami. (A to co za wyrzut ? -  p. r. O. N.)

Zkądzeż to łudzą się niektórzy między Po
lakami, że Niemcy veifaesungowi m n i e j  niena
widzą IŁ  niż n a s ?  Oni długo taili się z swo
ją  ansą do Polaków, która jednak przez to tylko 
nabrała większej mocy, jako płyn jadowity gęst
nieje pi zez ciśnienie, ale tern bardziej nabiera 
siły zabójczej. Czemuż byśmy my C/.esi łamiąc 
wam wiarę, nie mogli dojść do przymierza z cen 
tralistami, którzy tyle ponętnego nmieją nam 
prawić o wspólności i tożsamości naszych a  ich 
interesów m a t e r j a l n y c h ?

My jednakowoż całkiem stanowczo powiada
my : że aai poza plecyma Polaków a tern mniej 
przeciw nim n i g d y  n i e  w e j d z i e m y  w 
s p ó ł k ę  z yerfassungowymi Niemcami My zbyt 
wysoko cenimy nasze obowiązki słowiańskie, a- 
byśmy chcieli cnym sprzeniewierzyć się na naj- 
bliższem nam plemienia słowiańskiemu A wszak
żeż Polacy wielce by dopomogli do tego w y j a 
ś n i e n i a ,  o które wołają, gdyby z takąż sta
nowczością i otwartością dementowali wszy
stkich owyeh naleciałych verfassnngowstwem 
ziomków swoich, którzy bądź jawnie grożą zer
waniem związku z nami i wchodzą w konsza- h 
ty  z Tdtfissangowcami, a i w ich dziennikach 
swoje rozumowania przeciw sojuszowi z nami na 
podziw wystawiają.

Przykro nam także, iż niektórzy pomiędiy 
Polakami dotychczasową politykę polską w n i  
n i e j s z y m  związku z nami obwołają jako bę 
dącą bez korzyści. Czcigodny patrjota polski 
jest prezydentem Izby posłów i delegacji, dwó h 
Polaków zasiada na krzesłach ministerjalnych 
Kiło polskie dzierzy s t a n o w c z e  kierowni
ctwo na prawicy, i tak  mają Polacy największy 
a pływ ze wszystkich stronnictw parlamentar
nych i narodowych. Potrzebom ich uboższego 
krajn czyni się zadość, czego dowodem nowe ko 
leje, i czego dowód b jdue  w kwestji fandu- 
sza indemnizacyjnego A jeśli tego zamało, to 
czyi myśmy temn winni? Czyż mogą Polacy 
przytoczyć e h o ć b y  j e d e n  p r z y k ł a d ,  iżby 
delegacja czeska nie popierała któregokolwiek z 
ich żądań? Ba, co więcej w Czechach, w tych 
pansławistycznych, tych moskal fi:skich Czechach 
nie masz ani jednej czy to małej czy wielkiej ga
zety, któraby nad tem się zastanawiała, co się 
Galicji daje a co nieprzyjaciele Polaków „ podar
kiem, prezentem dla krajn passywnego" zowią. 
Czyż może być świetniejszy dowód, że między 
nami, Czechami j a s n o  jest co do braci Polaków?

A jeżeli mają jakie żądania, no, to niechaj 
je przedłożą a z pewnością my Czesi w s z y s t 
ko  uczynimy co tylko spełnić można. Życzymy 
sobie tylko równej ie uprzejmości w popieraniu 
naszych praw słusznych.

My nie widzimy nigdzie niczego, w ezem 
byśmy się z Polokami zgodzić nie mogli.

W o j n a  i  M o s k w ą  — przeciw tej je 
steśmy obecnie i zawsze będziemy; zresztą nie 
leży ona w moey samych tylko Polaków. A są 
dzlmy, że bacznie zastanawiając się, sami Pola 
cy przyjdą do przekonania, iż ta  wojna nie jest 
drogą do ziszczenia ich pragnień płomiennych. 
Albowiem n i e s z c z ę ś l i w i e  poprowadzona 
naraziłaby także Galicję na największe niebez 
pieczeństwo; s z c z ę ś l i w i e  zaś przez Anstrję 
poprowadzona, n i e  p o s u n ę ł a  b y  a n i  o 
p i ę d ź  p ó ł n o  c n o - w s c h o d n i c h  g r a n i c  
A n s t r  j i !

Polacy mają wzrok bystry i są przezornymi 
politykami: a ż a l i ż  n i e  w i d z ą ,  g d z i e -  
b y A n s t r j a  s z u k a ł a  o w o c ó w  z wy -  
e i ę z t w a  s w e g o  n a d M o s k w ą ?

I  oni, którzy wszystko słyszą, czyżby nie 
słynęli ową ciekawą historyjkę o pewnej mapie 
krajów Bałkańskich i o czerwonej linii na niej, 
wskazującej drogę do S a l o n i k i ?  Mapa ta  wi
si na niezmiernie ważnem miejscu..

Mniemamy przeti, że naszym oporem prze
ciw wojnie z Moskwą przysługujemy się oraz 
prawdziwemu interesowi samychże Polaków.

Tak więc, Ceat chciał widzieć jasno; oto 
jest źwierciadło myśli czeskiej. Prosimy o oka
zanie go polskiej publiczności, aby poznano, że 
my Czesi jesteśmy naprawdę życzliwymi braćmi 
Polaków i ich sprzymierzeńcami, na których po
legać można."

Do dziejów handlu galicyjskiego.
Otr ymujewy następujące pismo z prośbą o 

umieszczenie:
„W artykule p. n . : „Galicyjskie stowaray 

szenia udziałowe w r. 1881“ umieszczonym w 
Oaz. Nar. z d 3 bm. nr. 251 a omawiającym 
ósmy rocznik stowarzyszeń zarobkowych i go
spodarczych w Galicji i W. ks. Krakowskiem 
jest także wzmianka o gal. „ Towarzystwie han- 
dlowem.“

„Z ustępu dotyczącego przekonaliśmy się, że 
autor wspomaionego artykułu Oaz. Nar., z je 
dnej strony przeinaczył zdanie umieszczone w 
Roczniku o nasze* Towarzystwie, z drngiej 
strony oparł swój sąd o niem na mylnych in- 
f  irmaciach.

„Udajemy się przeto do szanownej redakcji, 
której przedewszystkiem zależy, ażeby podane 
w Oaz. Nar. fakta nie mijały się z prawdą, u- 
praszając o umieszczenie następującego sprosto
wania :

„Mylnem jest, jakoby „galic. Towarzystwo 
handlowe było spółką kramarzy żydowskich ope
rującą w związku z morawsniemi fabrykami wy
robów bawełnianych."

„Galie. Towarzystwo handlowe objęło han
del towarami bławatnemi tudzież zapasy towa
rowe od zakłada rolniczo-kredytowego, prowadzi 
dalej ten handel; rpiócz tego zajmuje się także 
eskoatem weksli dla swoich członków, jak  i u- 
dzifalaniem zalicaek ratalnych na skrypt* nota- 
rjalne.

„W tem towarzystwie nie biorą udziału ani 
drobni kramarze żydowscy, ani też fabryki mo
rawskie i nie przyczynili się ani jedni ani dro
dzy do założenia i prowadzenia w mu nie będą
cego Towarzystwa.

„Założyciele tego Towarzystwa niebyli wy
łącznie żydii. a w skład pierwszej Rady zawia- 
dowczej wes*li mężowie nietylko wyznania Moj
żeszowego !eez także i chrześcianie.

„W końcu jeszcze nadmienić nam wypada, 
że tak  wewnętrzna manipulacja jak w ogóle ca
ła administracja i buchalterja tego Towarzystwa 
prowadzone są w jęiykn polskim.

Lnów dnia 8. listopada 1882 
Z poważaniem 

Dyrekcja gal. Iow. handlowego.“
Umieściliśmy powyższe oświadczenie dyrek

cji „Gal. Towarzystwa handlowego" dla zasady: 
Audiatur et altera pars. Lesz wcale nie myśli 
my cofnąć chociażby tylko jednego słowa z tego, 
cośmy o tym zakładzie handlowym napisali w 
artykule, którym jego dyrekcja uczuła się do
tkniętą.

Gniewa się dyrekcja „Gal. Towarzystwa 
handlowego* żeśmy ja nazwali „spółką krama
rzy żydowskich*, a na dowód przytacza tę o 
koliczność, iż obięła handel towarów bławatnych 
od „Zakładu rolniczo-kredytowego," czyli od t  z 
Banka kryłoszańskiego. który przecież nie jest 
instytucją żydowską. Czemże jednak był ów 
skład towarów bławatnych Banku ruskiego ? Ot') 
niczem innem w grancie ireczy, jak  tylko han
dlem hartownym p. Adolfa Kindtera, którego 
specjalność stanowi zaopatrywanie drobnych kra
marzy żydowskich w bawełniane wyroby ftbryk 
morawskich i czeskich. Oprócz rachunku bieżą 
cego wszystko inne, eo wiązało handel p. Kin- 
dlera z bankiem kryłoszańskim, było tylko czczą 
formalnością, pozorem.

W zi^ie r. z. pod|iósł zarząd stowarzysze
nia „Spójnia" myśl utworzenia spółki, której za
daniem byłoby zakładać sklepiki chrześciańskie 
po wsiach i miasteczkach- Bezprzykładna niepo
radność nasza w interesach pieniężnych, brak 
przedsiębiorczości i sprytu kupieckiego n nas 
sprawił, ie  ten projekt d> dziś jest tylko — 
projektem. Równocześnie jednak, gdy toczyły się 
rozwlekłe narady i ogłaszane były w dzienni
kach pełne polotu artykuły o użyteczności i po
trzebie wytworzenia silnej warstwy kapców 
chrześciańskich w naszym kraju , przez zakłada
nie po wsiach i miasteczkach licznych kramów, 
któreby zostawały w rękach ehrześcian, i czyni
ły  jaką taką konkurencję żydowskiemu handlowi 
cięikiem brzemieniem przygniatającego całą lu
dność krajn przez swój nicze-* nieograniczony 
monopol — w cichości, bez ankiet i komisji, bez 
długich cerenonij, przyszło do skntku „Galicyj 
skie Towarzystwo handlowe — stowarzyszenie 
zarejestrowane z ograniczoną poręką!* J e s t  
ono tem dl* prowincjonalnych kramarzy żyd<> 
wskich (w dziale handlu bławatnemi towarami) 
erem m i a ł a  b y ć  „Spółka dla handla wiej
skiego" dla — niestety tylko „projektowanych" 
kramarzy chrześciańskich...

Z naciskiem wspomina wydrukowane powy
żej sprostowanie dyrekcji „Gal. To w. handlo 
wego* że zajmuje się oprócz handlu towarami bła- 
wataemi także eskontem weksli i u hieiaaiein 
zaliczek członkom swoim. Nie przeczymy. Lecz 
jak sama nazwa jego wskazuje, głównym celem 
jego diiaialności jest handel towarowy — jak 
się wyraża § 6. jego sta tu tu : „Gai. Tow. han 
dlowe" jest uprawnione kapować i sprzedawać 
wszelkiego rodzaju rzeczy rachome, towary i 
produkta, tak na rachunek własny jakoteż na 
rachunek osób trzecich dostarczać potrze
bnych do prowadzenia interesów handlowych 
funduszów swoim członkom, przez udzielanie im 
potyczek i zaliczek na spłaty ratalne lab w ra  
chunku bieżącym ną podstawie weksli, aktów 
notarjalnych, hipotek i zastawów — podejmować 
się inkasowa-da na rachunek osób trzecich dra 
gów, pretensyj handlowych i innych zobowią 
zań — a  wreszcie przyjmować, eskontować weksle, 
dawać zaliczki na towary, przyjmować wkładki o 
g czędaości i obce kapitały na czas dłuższy 
i t. &“ Jednem słowem, jest to we wszystkich 
szczegółach wybornie obmyślana organizacja 
centralna żydowskiego kramarstwa z genialne a  
wyzyskaniem na korzyść tego żywiołu wszela 
kich udogodnień i korzyści, jakie nastręcza n 
stawa o spółkach udziałowych z 9. kwietnia 
1873 r.

Jest to potężna instytucja handlowa, która 
zaszczyt przynosi talentowi organizacyjnemu je
go twórców. Nie możemy przeto zrozumieć, cie
rna nadesłane nam pismo, które powyżej umie 
szczamy, zredagowane jest w tym tonie, jak gdy
by zarząd tego zakłada ż e n o w a ł  się swojego 
dzieła? Cóż jest w tem złego, albo ezy to rzecz 
zakazana, ażeby handlarze żydowscy organizo
wali się w potężne grapy? Wszak wolno im tak 
samo wyzyskać obowiązujące ustawy dla swoich 
interesów, jak wolno byłoby n. p. zorganizować 
podobną spółkę na swoją korzyść kupcom ehrze 
ściańskim. Jeżeli jednak knpiectwo chrześciań- 
skie jest n nas tak niedbałe i niedołężne, że nie 
umie organizować się, to czyi Izraelici mają po
wód żenować się tego, że lepiej nmieją chodzić 
okcło swoieh interesów?...

Za podstawę do organizacji „Gal. Tow. han
dlowego* posłużył Kindlerowski skład towarów 
bławatnych, istniejący przy ruskim banka, a o- 
prócz tego nabyło Towarzystwo uiobne składy 
żydowskich hartowników w Czerniowcach, Stani
sławowie i Skal?. W skład zarządu jego wcho

dzą zaś pp. dr. Bernard &oldm*ntt (prezes), Ja- 
kób Emanuel Friiukel, wyżwspomniany p. Adolf 
Kiudler, Aron Błam, Izaak WeicL i Wilhelm 
Flor, i jako „dobrodziejstwo inwentarza" dwóch 
członków Rady nadzorczej Banku kryłoszańakie 
go (p. Karol Michalko i ksiądz Eugeniusz Dut
kiewicz) jakoteż jeden z urzędników tego zakła
du, niejaki p. Derżko, * więc sześcib żydów i 
trzech chrześciań. Klientela zaś Towarzystwa 
taka sama, jaką miał zawsze p. Kiudler, z do
datkiem może ki amów, orga«izow*nyeh przez 
moskalofihkie „Towarzystwo Michała Kaczkow
skiego", którego reprezentantem w Towarzystwie 
handlowem Kindlerowskiem jest p. Derżko wraz 
z księdzem Dutkiewiczem. Towarzystwo to ma 
po kilkadziesiąt tysięcy złr. tygodniowego obro
tu; magazyn jego posiada stałą  wartość aseku
racyjną 80.000 złr., magazyn jego nrządzony na 
jarmarku ałaszkowieckim zaasekurowany był na
100.000 złr. Do takich zaś rezultatów doszło 
one, nie mając jeszcze nawet jednego roku istnie
nia za sobą!

Drugi ogólny wiec przemysłowy 
w Wiednia.

W niedzielę dnia 12. bm. zgromadziło się 
w sali Rady miejskiej w Wiedniu około 1000 
przemysłowców i znaczna liczka delegatów ze 
wszystkich prowincyj państwa na drugi ogólny 
wiec przemysłowy. Z  posłów do Rady państwa 
byli obecni: SshBuerer, Mieroszowssi, Lóblich. 
Kronawetter i inni, j»ko reprezentant rządowy 
fangował komisarz policji Kupfitschmied.

O godz. 5 '/, otworzył wiec przewodniczący 
poseł wiedeński L  o b 1 i c h następującą prze
mową:

Przezacne zgromadzenie, przemysłowcy i 
przyjaciele stann przemysłowego! W imienia 
wiedeńskiego wiecu stowarzyszeń przemysłowych 
i komitetu wykonawczego t»goi, którego mam 
zaszczyt być przewodniczącym, pozdrawiam ser
decznie was wszystkich, moi panowie, zebranych 
z rozmaitych stron państwa dla naradzenia się 
nad ekonomicznemi, a tak żywo nas wszystkich 
rbchodzącemi kwestjami. Zanim jednak przystą
pię do omówienia cela naszego wiecu, upraszam 
szanownego wiceprezydenta miasta, aby głos za
brał i nozdrowił was w imienia gminy wiedeń
skiej. (Żywe oklaski).

Wiceprezydent J . H. Stendel w krótkiej 
przemowie przyjętej huczuemi oklaskami powitał 
zgromadzonych, kładąc nacisk na okoliczność, 
ie  w stolicy, której w tej chwili jest reprezen
tantem, główną siłę ludności stanowią przemy
słowcy.

K a r o l  R e i t t e r ,  wiceprezydent styryj
skiego Towarzystwa przem yt!mego (Grac), po
dziękował wiceburmistrzowi za serdeczne przy
jęcie, poezem przewodniczący, puseł L b b l i c h ,  
w ten sposób skreślił cel wiecu:

Moi panowie! Kiedy 15. listopada 1881, a 
więc przed rokiem, w wielkiej sali Muzycznej 
przeszło 3000 przemysłowców ze wszystkich kra
jów uchwaliło znaną rezolucję w 12 punktach, 
która stała się podstawą, programem dążeń an- 
stijackich przemysłowców, nikt nie przypuszczał, 
że o rok później będziemy się musieli znowu ze
brać, aby na nowo uroczyście oświadczyć, ie  
trwamy stale przy uchwalonej w przeszłym ro
ku rezolucji, i wyrazić oczekiwanie, że w myśl 
tej rezolucji nowa ustawa przemysłowa uchwalo
ną zostanie. (Żywe oklaski.)

Powinniśmy wyrazić nasze zdanie, czy wy
pracowany przez komisję przemysłową Rady pań
stwa projekt nstawy odpowiada choć w zasadzie 
głównym punktom naszej rezolucji, i ezy może 
służyć jako podstawa nowej ustawy przemy
słowej.

Rozmaite są oznaki w parlamencie i po za 
nim, z których można wnioskować, że istnieje 
zamiar odroczenia ostatecznego uregulowania 
kwestji przemysłowej i jej zabagnienia. Przeciw 
tema musimy z wszelką stanowczością zaprote
stować Stan przemysłowy w Anstrji ud 20 lat 
oczekuje ustawodawczego załatwienia spraw swo
ich, kwestji egzystencji, kwestji życia lab śmier
ci. Z tego powodu wiec wiedeńskich stowarzy
szeń przemy tłjw ych zawezwał was, panowie, dó 
wyrażenia swego zapatrywania za pomocą spo
kojnej, beznamiętnej dyskusji.

Oto cel naszego wiecu. Życzymy sobie wszy
scy, aby wiec odbył się z harmonią i godnością, 
tak jak poprzedni ze sławą całego stann prze
mysłowego. (Grzmiące oklaski.)

Następnie przez aklamację wybrano na wnio 
sek posła Lóblieha przewodniczącym: p. Karola 
R e i t t e r * ,  wiceprezydeau stowarzyszenia prze 
mysłowców w G racu; wiceprezydentami: pp 
J u n g h a n s a ,  radcę Iłby  handlowej w Wie
dnia i J . C z e r n i k a  z Cieplic, a sekretarza
mi pp. Edwarda S c h n ę  i d r a ,  mechanika z 
Wiednia, R H a s k u p a  redaktora z Kromiery- 
ża i J . B D i i n i  z Berna

Przewodniczący R e i t t e r  pod iękowaws%y 
zgromadzenia sa wybór, udzielił głosu hr. M ie- 
r o s z o w s k i e m n ,  jako zastępcy przewodni 
csącego komisji przemysłowej w Radzie pań 
stwa

Hr. M i e r o s z o w s k i :  Przezacui panowie! 
Chociaż prawo całkiem słnsznie zabrania repre- 
entautowi ludu pr yjmować instrukcje od wy

borców, któreby go wiązały w j-go czynnościach, 
to z drugiej strony zupełnie jasną jest rzeczą, że 
wtedy tylko poseł spełni uczciwie i dobrze swo
je zadanie, je/.eli będzie znać dokładnie potrze 
by swoich wyborców. (G łosy: Bardzo słnsznie!) 
Dlatego też dla każdego z nas, którzy mamy 
zaszczyt reprezentować współobywateli w parla
mencie, nader ważną jest rzeczą być w ciągłej 
styczności z wyborcami, dowiadywać się od nich 
bezpośrednio czego żądają, stosować do tych żą
dań nasze czynności (Oklaski.)

Jeżeli jest to ważną rzeczą dla każdego po
sła, to tembardziej dla członka komisji, mającej 
przedłożyć projekt ustawy tego zznaczenia, 
co ustawa przemyułowa. Czujemy dobrze wiel
kość zadania, jakie na nas cięży, znamy wiel
kie jego znaczenie, wiemy jaką rolę stan prze
mysłowy w państwie odgrywa, wiemy, że jest 
jedną i  podstaw ogólnego dobrobytu Jeżeli więc 
mamy przedłożyć projekt nstawy przemysłowej 
odpowiadający faktycznemu stanowi rzeczy, mu
simy koniecznie być dokładnie poinformowani, 
jakie w tej sprawie ma zapatrywania sam Swift 
przemysłowy.

Nie mam wprawdzie prawa i upoważnienia 
przemawiać w imienia komisji przemysłowej Ra
dy państwa, której jestem członkiem, sądzę 
duak, że żaden z moich kolegów za złe mi nie 
weźmie, jeżeli powiem, iż poznanie waszyeh, pa
nowie, zapatrywań jest dla komisji nader poźy- 
teczuem i pożądanem (Oklaski). Dotychczas, jak 
to podnosił szanowny mój kolega, poseł Loblich, 
zadawaliśmy sobie mnogo pracy i trudu, aby do 
dna zbadać kWestję — chcemy i dalej z równą 
energią pracować (Żywe oklaski.)

Kwestja, u.d którą się, panowie, naradzać

macie, wźnosi się ponad ZWykłe daieu&ś Sprawy; 
interes przemysłowców, bez względu na narodo 
wość i polityczne przekonania, jest w całej mo
narchii jeden i ten sam. (Ż/we oklaaki.)

Widzimy, że wszędzie dobrobyt upada, a do
brobyt opiera się na przemysłowcach i wieśnia
kach Musimy więc starać się pomódz jednym i 
drogim

Będąc reprezentantem jednego z najważniej
szych miast prowincjonalnych, Krakowa, mam 
za szczególny obowiązek strzedz i bronić inte
resów przemysłowców. (Brawo.) Bądźcie przeko
nani, moi panowie, że cała komisja przemysłowa 
R idy państwa, zajmują’* się wypracowaniem 
projektu nstawy przemysłowej, śledzi pilnie wa
sze nehwały, i że będą one dla niej dyrektywą, 
jak nalepy postąpić, aby podnieść ogólny dobro
byt. (Żywe oklaski.)

Przewodniczący R e i t t e r  podziękował hr. 
Mieroszowskiemu, i komisji przemysłowej za ży
we zainteresowanie się sprawą i wyraził proś
bę. aby w tej sprawie wszyscy posłowie porzu
cili partyjne stanowisko i połączyli się dla pod
niesienia przemysłu. Wreszcie zaproponował, aby 
wybór referentów i ułożenie programu pozosta
wić biarowi. Przyjęto.

Sekretarz S c h n e i d e r  odczytał liczne te
legramy gratulujące od przemysłowców, między 
innemi: z Krakowa, Bolechowa, Lwowa i Wie
liczki. Telegramy przyjęto żywemi oklaskami. 
Następnie ułożono główne zasady porządku dzien
nego i zamknięto posiedzenie o godz. */a7.

Ju tro  podamy rezolucję, która u i  być przed
łożoną wiecowi do uchwały.

Jako delegaci korporacyj rękodzielniczych 
biorą udział w wiecu ze Lvow a pp. Kasperski, 
Leituer, Momocki, F r. Piątkowski, Waiiihiewicz 
i Za&k.

Inifti mmnl n iń c in
Dnia 14 Uełoyada.

* Termometr s;adł dziś z rana na eztery sto
pnie poniżej zera. Słota ustiła i i mamy pierw iz/ 
mrozik na snoko.

* Dzisiaj u godzinie 7. wieczór odbędzie się 
poufne zebranie członków K o ł a  p o l i t y c z n e g o  
na które wydział wszystkich członków zaprasza.

* Portret Fr. Smolki wykonany przez W. 
Grabowskiego, a odznaczony na wystawie w Fila- 
delfi, zakupił Wydział I-.by adwokatów i ozdobi 
nim główną salę nowego lokalu w gmachu Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego.

* Światło elektryczne na placu Marjnckim. 
W handlu optyka Bosko iritsa ptzy płucu Ktujdckim 
będzie publiczność miała sposobność przez trzy w it- 
czory przypatrzeć się światłu elektrycznemu w 
kulach r.wanjoh lampami Swaba.

f  Atanazy Kiciński major wojsk polskich z r. 
1808 zmarł ouegdaj we Lwowie w 65 roku zyoia. 
Początkowo służył w wejskn moskiewskiem, nastę
pnie prątkiem; w r. 18*1(8 brał osynny udział w 
powstania pod Mierosławskim. Po wydobyciu się z 
więzienia w Pozntniu, emigrował do Włoch i słu
żył oficerem w armii włoskiej. Następuie wraz z 
legią polską z  powstania węgierskiego udał się do 
Turcji 1 brał udział w wyprawach Skiuder baszy, 
a w r. 1863 pod Langiewiczem i Czachowskim n- 
ozestniczył we wszystkich bltwaeh. Po upadku po
wstania udał się do Francji, powrócił stamtąd w r. 
1871 do Lwowa. Cześć jego pamięci!

* Sprawa fundacji ś. p. Helolowej, której ry
chłe wprowadzenie tak bardzo jest pożądanem, u- 
czyniła ważny krok naprzód. Aktywowanie ftau- 
dacji było zaleinem od sprzedaży dóbr Radłowa, 
która tak bardzo szła opornie. Otóż jak pizze Ref, 
dobra te nabył ordynat Tomasz hr. Zamoyski za 
sumę 1,200.000 zł. z któ.-ej 200.000 zł. ma być 
wypłacone zaraz, reszta zaś, t. j. milion zł. w 10 
rocznych ratach po 100.000 zł.

* 0  banku krajowym pisze Czai: „Mecenas 
WrotnowsU ndał się w e r  oraj z  Krakowa do ma
jątku swego Łęki w wadowickiem. Jutro podąży 
do Lwuwa dla przedsięwzięcia przedwstępnych ,  rac 
dotyczących ukrustytuowa Ja się banku krajowego, 
którego zarząd i biura mieścić się będą w jednem 
ze skrzydeł gmachu sejmowego. Poczynione już 
zostały potrzebne w t j mierze przygoto wania. P. 
Wrotnuwski zabawiwszy jakiś ezas we Lwowie 
skoro dyrekcja ukongtytnje się, uda się do War
szawy dla uregulowania interesów, których zna
czną część obejmie syn jego, znany z wysokich 
zdolności mecenas warszawski. —  Otwarcie zaś 
banan krajowego > astąpić będzie mogło prawdopo
dobnie dopiero koło Nowegu Roku."

P. Sięk przyjął również iliarowaną mu posadę 
dyrektora banku.

* Strategiczne linie kolejowe. W programie
mi ist.a  wojny co do cudowy nowych linij strate
gicznych jest wskazaną budowa linii uzupełniającej

falicyjską kolej Transwersalną Kiaków-Oś-iędrn i 
ywiec-Mosty Wielkiego strategicznego znacze-ia 

jest także linia S t r y j -  M u n k a c z ,  wytknięta 
już w programie z r. 874. Obecnie minister 
wojny zawiązał rokowania z rządem węgierskim 
aby przyzwolenie Węgrów na budowę t«j linii 
u yskać

* Masło galicyjskie odniosło na wystawie trys- 
steński j świetny tryumf, przyznany też przez 
wszy.tkie pisma ni; mieckie. Sąd wystawowy przy
znał pierwszą nagrodę p. Boi. Augustynewiezowi 
z Kniaża za jego masło herba^i-no. Odznaczało 
się także masło pp. Tad. Laugiego z Ostrowa, p. 
E .munda Krai&okiego z Ustrzyk i  G. Zaleskiego 
z I/kania.

* Sandacz jest rybą smaczną i popłatną, i da- 
rpy się » ybornie w stawach i jeziorach, dUtege 
asleżałoby go wnich rozmnożyć, a nawet dać mn 
przewagę nad szczupakiem. Możność ku temu podał 
p. Gostkowski właść. dóbr Tomlee pod Wadowicami, 
(poczta), albowiem zajął się chowem sandacza w 
stawie do tego urządzonym i dochował zię t. r. 
mnogiego narybku, który dla pożytku obywateli 
postanowił zbyó po niskiąj cenie, bo kopę po t  złr. 
Narybek ten jest obsenis 7— 10 ctm. długi, a więc 
dostatecznie odchowany, aby mógł uJkać wiola nie- 
bezpieezefistw, dlatego byłoby do życzenia, aby 
obywatele korzystali z nadarzającej się dobrej spo- 
sebneżet i swe wody obficie zarybili miodami san
daczami od p. Gostkowskiego sprowadzouemi — Że 
szczupak wytnie znaczną Ich ilość, tem się nie wy
pada zrażać, bo pozostałe okazy sowieio wynagro
dzą poniesiono trudy i koszta. Cseżd p. Gostkow
skiemu xa jogo pracę wielce pożyteczną.

* Tani* bydło do zakupieniu. Na wezwanie 
miniaterstwa rolnictwa po łaje komitet Towarzystwa 
gospod. galic. do wiadomości właścicieli gorzelń 
jakoteż gospodarzy w ogóle, że w Tyrolu, a oso
bliwie w  dolinie t. u. „Pasterskiej* i w dolinach 
przyległych, która niedawne strasznsmi powodziami 
nawiedzone zostały, ze aj duje się nadmiar bydła 
rozpłodowego jakoteż zdolnego do opatu przedniej 
jakości —  dla braku paszy —  po bardzo niskich 
cenach do nabycia.



NaJmłsnła plrtylem komitet, U pKewodnlctąay 
powiatowych Towarzystw rolniczych w Brnnneku 
Welabergn, Sllianie i Liinz gotowi 8% nabywcom 
(kiórzyby ze stosunkami tyrolskieml cia byli obe 
znani) wszelkich żądanych wyjtźnień za zgłosze
niem nd ielać.

* Z Ulicy. Otrzymaliśmy następujące pismo: 
Wczoraj, t. j . 10. listopada b. t. o godzinie 4tej 
popołninin byłem naocznym dziadkiem następują
cego gwałtu:

Wozem fnrweskim wieziono siano do Loiz,ar 
ułańskich w Czerwonym klasztorze pod Wysokim 
Zam/iem; otóż kiedy jad próżny wóz wracał ulicą 
Teatyńską, prawdopodobnie woźnica fnrwes jeszcze 
rek’ ot, nie nmiał dobrze prowadzić koni, a te zbo- 
czyły na mnr szpitala Sióstr miłosierdzia, towarzy
szący tema wozowi wahmLtns od fncwezów, przy 
skoczył kn woź dcy, wyrywa ma bicz ■ ręki i *. 
przekleństwem „da yerflachte Bestie* bije go grubszym 
końcem przez 10 minat po głowie tak, źe na cn-tiię 
przytomność stracił; zamiast zaprzestać, bił dalej 
po pleeach, poozem się znowa biedny źolaieti oc 
knąi; pi zachodząc, zobaczywszy ten gwałt, krzy
knąłem na r-achmistrza! Stóf bo kara oielesna dla 
wojska jeż dawno zrieSiona! lecz or mi odparł, 
„ieh lasse Sie gleich arretiran* zaciął konia i po
gnał.

Na nieizeręśole nie byłe ani policjanta, ani 
żadnego mężczyzny pod ręką, parę tylko kobiet 
przechodzących przeklinało wachmistrza, że się pa
stwi pad naszemi dziiómi.

Kiedy wachmistrz pogonił naprzód, zapytałem 
tego biednego fnrsreza, jak on się nazywa, odpo- 
wiedsiał, śe nie wie, a gdy go zapytałem 0 jego 
własne imię, milezał — snać obawiał się. Lecz 
podczas bicia przechodził pewiea nłan do kos* er i 
musiał znać tego farweza, bo mówił do kobiet 
prrerhodfąi, „o jak hi jut S łoniuka z 41ej eski- 
drouy z kasarni na Łótkiewskieu*.

Będąo z doświadczenia przekonanym, że cy
wilnego skarga n bezoeźred' ich prz ł»ż -nych « oj 
skowyth na rdc się da przy ta; zanikłem sk»rg< 
pisemną do jeneralntj komendy i do komewy W r 
nerowskiej kasarni w celu w) śledzenia tego wach 
mistrza i farweza, ażeby po oględzinach przez 1* 
karza wojskowego, tan czyn ot-arsająey godność i 
nczacia ludzkie, stosownie został ukaranym. M J.

* Newą edkrycle w chemii. Pr0tSląd hkareki 
um ieszcza na ezele ostatniego nnmern wiadomość
0 świetnem odkryciu, nczynionem przez rodaka na
szego dr. Jana Horbaczewskiego, asystenta pref 
Ludwiga w Wiednia. Odkryc:e to polega na tern, 
że dokonał on drogą satnszną syntezy kwasn mo
czowego Bzecz to jest niesłychanej w tgi w dzie
dzinie chemii, bo daje dowód, że możemy za pomo
cą środków, jakich nam dostarczają laboratorja, 
tworzyć wysoce skom likowane ciała organiczne.— 
Frcf Ludwig doniósł dnia S. b. m. tutejszemu To
warzystw u lek. o ś wieżom tem odry ci a i u&Zwałje 
pamiętnem oraz posnwającem naprzód nankę. O ro
związanie tego zaganiania silili się napróżno pier
wszorzędni chemicy, jak Liehig, Strecker, Bajer, 
Kalce, a przedewazystkien Wohler.

Towarzystwo lekarskie w Krakowie uchwaliło 
przesłać drowi Horbaozewskiemn, którego nazwisku 
obiega w tej chwili ś wiat cały, dyplom na członka
koresp. i  wyrazić mu powinszowanie z puwoda
śwetnego jego odkrycia.

* Re żar. Dnia wczorajszego o godz. fi. popo
łudnia wybuchł kominowy ogień w domu L fi nlioa 
Starozakonna, a okołe godz. 8. wieczorem w ka
mienicy L 86 Rynek, od którego część sniltn I. i 
II. piętra zgorzała. W obydwu wypadkach ztybka 
pomoc straży pożarnej uchyliła niebezpieczeństwo.

* Dary. Dla wdowy po urzędnika Z., która
teraz z córką od kilka missięoy obłożnie i bez
wsaelkiej pomocy leży chorą, złożyli pp. Z. M.
1 złr., L. Kowalski 1 złr.

* Mazaam ptum ysłowo w u ra n u  eodałesnie 
od godz. 9. će 1.) w psaiesaisłek 10 e. w tana
Izie $0 i ,

* Mazaam kr. Dziedassyskiega, aliea Teatralna 
otwarte w środę i sobotę od 11. a rana do 8. ge-
tziąy popoład., w święta 1 zisśz isls  od 10, i e  1;
godziny,

* Mazaam **kl*du nar. im. Osaoittakiek otwarte 
•edzloaBie —  prócz świąt od roaz. 9 lo 1. 
Nadto we wtorek i piątek po południa od 8 —Siej 
dla młodzieży szkolnej. —■ Wstęp bezpłatny,

* Jutro we środę: Św. Leopolda. — Św. 
Akepayms.

* Wiadomości policyjne Z dnia 18. b. m. 
Straż policyjna njęła sprawców kradzieży dokona
nej dnia 11. b. m. z wozn p. J . Sz. i wyszukała 
część skradzionych rzeczy.

— Wiunlkl. Dnia 8. t. m. wybuchł w środku 
wsi pomiędzy domami tkoło godziny l i t e j  w nocy 
pożar, który ogarnął w mguieuin oka całą stajnię, 
w której stała para koni gospodarza Wiosny Grze
gorza. L\wdzięczyć należy tylko rychłema zja
wiania się sikawek z c. k. fibryki tytonia, nrzę- 
dników tak fabrycznych jako 1 sądowych. ża ogień 
nie pochłonął nic więcej jak tylko tę stajnię, w 
której konie zginęły. —* Szkoda wynosi okiło SOo 
złr. W. J.

—  Kraków, 15. listopada. W dzień źw. Marcina 
Udała się do Js»a Matejki aeputaeja krakowskiego 
cecha malarzy, od dawnych wieków latuiejącego i 
wręczyła ma dyplom na otiunka cechu; Dyplom ten 
na pergaminie opiewa: „W imię T,ój<y Przmiaj- 
świętszej, N. P. Msrjl i  św. Ł .kasza, My stassz,? 
i podstarsxy zgrom adzenia majstrów malarskich 
lakierniczych i poiłotnicaych nradciiiśmy, iżby czy
niąc ten aaazcayt cechowi naszemn prosić IMii 
Wielmożncgo pana Jana Matsjkę, mistrza malarstwa 
polskiego, do ptzyjęoia uczestnictwa w o-chu jako 
„majstra nad majstrami* z pn ywilt-jami, jakiami 
tylko cech malarski krako-aki od naj a«niejsryoh 
•zasów przes królów polskich udarów a tym został. 
Prawdziwość niniejszego dyplomu stwierdzoną zo 
•pała własuoręoznemi podpisami i pieczęcią eechU. 
W Krakowie w dzień ś w. Marcina d. 11. liatopada 
1883 roku."

Według przywilejów nadanjth cęehowi przez 
któlów polskich żaden thućby najznakomitszy ar
tysta nie mógł tradnić się pracą w swoim zawo
dzie, jeśli nie należał do cechu. Ztąd też i Wit 
Stwosz, Berecoi, Dolabella i inni wielkie mieli 
kłopoty.

Wczoraj w auli uniwersyteckiej odbyło się z 
wielką uroczystością pożegnanie ttitęującego re
ktora dr. J. Kaczyńskiego, obecnie emeryta, do któ
rego przemawiali z tuj okatji ks. rektor Pelczar i 
prof. Tarnowski, tndzież prezes czytelni akademic
kiej w, imienin młodzieży.

„Gęsi i gąski* Bałuckiego wystawioae wczo
raj po raz pierwszy na scenie —  nie usprawie
dliwiły wielkich pochwał przed wystawieniem.

—  Nowa zabawa w Warszawla Donoszą wła
śnie, iś  wkiótce zawita do Petersbnrga a ztamtąd 
zjedsie do Warszawy chińskie towarzystwo arty
stów dramatycznych i operowych, które będzie da
wało widowiska w chińskim języka. Dla nrozmi- 
icenia przedstaw ień'źpiewaoy i śpiewaczki przepis 
tają popisy wokalne sztokami gimnaztyesnami,

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— O g ł  o s z e n i  e ko nk  nr s a „ M a c i e r z y  

P o l s k i e j * .  Rada wykonawcza „Macierzy P i 
skiej* rozpocząwszy działalność swoją od zamó 
wienia kilkn dziełek popularnych n autorów już n- 
zuanej w ludowem piśmiennictwie zasiągi, (z któ
rych to prac, nie wszystlie dotąd wykończone zo
stały, z pomiędzy zaś wykończonyeL, oddają się 
właśnie w tych dniach da drnkn dwa ntwo.-y t. J. 
rzecz p. Zygmunta G a w a r e c k i e g o  pod tyt 
„O złem a dobrem gospodarowaniu*, i pismo p isa  
Juliusza S t a r k 1 a pod tyt. „Lekarstwo na biedę*) 
uznaje za pożądane otworzyć przystęp do współ
działania w swem wydawnictwie i szerszym kołom 
świata literackiego, a to:

1) przyjmując do publikacji także i nie zamó
wione prace, nadsyłane zkądkolwiek bądź w przed
miotach dowolnie przes autorów wybranych, byle 
by tylko te roboty rzeczą i formą zuptlnie odpo
wiadały celow i;

3) ogłaszając od czasn do c w n  konkntsa r* 
wypracowanie książeczek o temacie wsktzsnym i 
w ten aposób po wołając i mniej dotąd zasnę może 
nowe siły do pomocy w tak trudnij a ważnej spra
wie moralnego i materjalnego przez oświatę pod
niesienia lddu naszego.

Podająo niniejszem tę gotowość swoją przyj
mowania i rzeczy niezamówionych, do wiadomości 
publicznej, obwieszcza R aia „Macierzy* jak na 
teraz trzy kocknrsa z terminem do końca stycznia 
1883 r. a to w następujących przedmiotach:

a) na kslążaczkę o wzajem ych obowiązkach 
w rodzicie;

b) na książeczkę o poszanowania właśni sci;
c) na dziełko popularne w przedmiocie wete 

rynarji lad«wej.
Jako honorarjnm ofi.rnje „Macierz Polska* po 

80 zł. w. a. od jednego »rkns<.a dmka, o szesna 
sta stronicach, w m»I j ósemce. D.nk ci iero

W brosznree o ,,R o d z i n i e“ (2 do 3 arknszy 
ruku) życzymy sobie pracy, która o j  przypomniał... 

laao -i, jakie są obowiązki i prawidio*e wzajemne 
stosunki ezłonków rodziny do siebie, wystawiają^ 
ważność i nieodzowną konieczność takiego wadli
wego w gronie rodziunem poźycta, błogie skaiki 

gżenia ka zrównania się z takim wzorem, a przy
krości i niedoli tak dla rodziców, jak dzieci, a po
średnio i dla społeczeństwa całego, w razie prze
ciwnym. —  Dla nniknienia zbytaiego moralizowa- 
nia, ma rzecz być ile możności ożywioną pozykła- 
darni z najbliższego potocznego życia w odnoźnjch 
sforach społecznych.

W książeczce o „ P o s z a n o w a n i u  w ł a 
s n o ś c i *  (3 ark. drnkn), piszący rozwinie w spo 
sób odpowiedni pojęciom ludn teorję własności, opar
tą na prawach powszechnie o niej obowiązujących, 
z nsilną dążnością rozbudzenia świadomości, jak 
świętem i nietykalnem jest cudze mienie i jak 
wstrętne a szkodliwe są następstwa zawiści lnb po
żądania cudzej własności ile, że każdy dójść może 
w godziwy aposób do własnego, odpowiedniego sta
nowi Bwema majątku, a to przez pracę, trzeźwość 
i oszczędność.

W dziełka wreszcie o „ W e t e r y n a r j i  I n 
d o w e j  (5 do 6 atk. drnkn) autor prawdziwie i 
fachowo obeznany z przedmiotem, wyłożyć ma 
przystępnie i  popularnie anatomię i flsjoioglę zwie
rząt domowych najozęśoiej w gospodarstwie rolnem 
używanych, o ile to dla indu jest koniecznie do 
wiedzenia potrzebnem.

Następnie opisze najzwyklejsze choroby bydła 
domowego, tak zewnętrzne, jakoteż 1 wewnętrzne, 
i poda źcodkl zaradcze do ratowania go z uwagą, 
na przesądne a zapełnić bezskuteczne tych chowów 
traktowanie a również nie zaniedba wskazać na 
pomoc, jakiej potrzebuje bydło w razie porodn. 
W zakończeniu podać ma antor krotką naukę ob
chodzenia się ze źrebcami i instrnkcję kucia koni.

Styl wszystkich tych trzech broszurek ma być 
popularny; język wolny od niepotrzebnych prowia- 
cjounlizmów i  szortkiej rnbaszności, słowem c»ysty 
i poprawny. Manuskryptu z dołączeniem nazwisk 
autorów w zapieczętowanych kopertach mają być 
nadsetanę na ręce podpisanego presesa Rady wy
konawczej „Macierzy polskiej" (w gmachn Ossoliń
skich), Nagrodzone rękopisma „Macierz* drukować 
będzie z prawem tylko jednorazowego nskładn.

Wszystkie pisma polskie upraszamy o podaiie 
do wiadomości niniejszego konkursu.

Lwów 8. listopada 1888 r.
Antom Małecki,  przewodniczący. Władyelato 

Btlza, sekretarz.

w Samborskiem dość dobry, W okolicach Rozdoln 
wyborny, okoio Wojniłowa dobry, miejscami ś edui 
około Kozowy dobry, podobnież w /Sbarazkiem.

P s z e n i c a  w okolicach Kamionki Strnmiło- 
wej czesna dobra, późna zła; w Sanockiem w o- 
góle dobra. W paśmie pedgórskiem z powodu altj 
by bardzo spóźnionej, trraz żale Iwo wschodzi. W 
Samborskiem w ogóle dobra, pod Chyrowem śre
dnia, w okolicach Rozdołu dob a, tożsamo wokoło 
Żarawna, Lachowic i w całym powiecie żydaczow- 
skim. W  okolicach Kozowy wczesne pszenice są do
syć dobre, późaiejsze po ciepłych deszczach popra
wił* się i bardzo ładne Na Po<oln wczesne dolre, 
późne złe; na Pokncin koło Delatyna dobra.

Ż y t o  t-zyma się wszędzie podobnie j»k psze 
ni a. W okolicach Kamionki bardzo późne żyta 
wcale dotychczas nie pows-hedziły W Sanockiem 
i w okolicach Siarego Miasta i ■ ta bardzo piękne; 
w Samborskiem zresztą średnie. Ok ło Hozdotn, Żn- 
rs"tt*, Żyda zowa dobre. W Z^araz-iem i na Po
dolu w ogóle wczesne dobre, późne zło.

K o n i c z y n a  w i o s e n n a  przeważnie pifkna. 
W okolicy flanek średala, pod Chyrowem dobra; 
tożsamo koło Żurawia, Rrzdołn, Wojniłowa i Ko
zowy. Pod Zbarsźem bardzo piękna; podobnie na 
Pokuciu.

O r k a  zimowa wszędzie jnż akonezona, lob 
na ukończeniu. Ostatniemi czasy pogoda bardzo 
sprzyjała, więc i tam nawet, gdzie się początkowo 
spóźniono z oraniem, zdołano powetować spóźnie
nie i pokończyć pokłady pod zimę.

R o b o t n i k a  płacono w ciągu miesiąca paź 
dzieriiika jak następaje:

W okolicach Kamionki Strnmiłowej brała dciew- 
ka do kopania kartofli po .40 centó» dziennie, ko- 
*a?z 50 et. i wódkę.

R booizny ciągłej dostać za najem w tamtej 
szej ok- licy niepodobna Uskarżają się taż bardt- 
w tamtych stronach t. opieszałą robociznę. Przed 
gołziną dziewią ą rano rpbotniz w pole nie w yj
dzie. W sanockiem płacono dzień pisssy 85 ct., 
>ągły 1 »ł. 60 ct., pod Chyrowem dzień pieszy 

30 80 ct., cisgiy 2 zł. Tak samo w okolicach 
Rozdołn. W pobliżu Żarawna płacono diitń  pieszy 
JO 40 ct., ciągły 1 zł. 50 c t , ale na brak robo
tnika bardso się nialauo. W okolicy Ligowiec nad 
Seretem płacono dzitn pieszy to 25— 40 ct., cią
gły 1 zł. 50 ct., płng poczwórny 3 zł. do 3 tł. 
50 ct. od morga. Tani stosnnko r,botuik był na 
Podola. W Zbaraskleiu płacono dzień pieszy drogo 
po 35 ct. aie ciągły tylko po 1 zł. W okolicach 
Wojniłowa dzień pieszy kontował 30 —35 c t ., sie- 
kiernik 30 ct. W sambosrkiem płacono dzień pie
szy po 30 ct., ciągły po 3 zł.

Z pod Zbaraża 7. listopada. Chociaż jnż 
dwukrotnie straszyła ras w tym roka przedwcze
sna zima w psździernikn, to jednakże po kilkn 
dniach słoty i śnieżniej, ociepliło się, schną pola i 
nastaje dość dobra pora do wschodzenia w tym 
rokn spóźnionych zasiewów i przygotowania upra 
wy pod jare zasiewy. Mimoto, szczególnie ś-ednie 
zasiewy, które musiano w czas9e pamtygodniowej 
wrześniowej suszy, przy silnych wschodnich wia 
trach robić, nie bardzo są obiecujące, a wbrew re 
gnie lepiej wyglądają całkiem późne, tylko otawy, 
któ ych kośba i zbiór przypadły w ozasie sutzy 
wrze a iej, ndały się tak dobrze, jak to tylko ży
czyć sobie mośna, a co gospodarzy wiejskich przy 
tegorocznym fatalnym zbiórce pierwszego siana i 
koniem pociesza i od wielkiego brakn paszy o- 
chroni.

Ale że w gospodarstwie prawie zawsze co 
zsgraża, tak się taż dzieje i w tym rokn, oto nie
słychana mysznią pusto *zy oziminy i k- nioze, a- 
najznptłniejssa stagnacja w handlu zbożowym, na
wet przy najniższych cenzch, nie przyczynia się do 
podniesienia hnmorn, gdy na-ito tn i  ówdzie zaczy
na w skntek mokro zebranych zbóż a idącej w ślad 
zatem stęchłaj paszy, pojawiać się zaczyna zaraza 
śledziony pomiędcy bydłem i końmi i deeystować 
obory, a my w żadan sposób nie możemy się da- 
czekać ustawy o dozwoleniu sprzedaży taniej tak 
zwanej bydlęcej soli, którn jedynie jako sknteozny 
prewencyjny środek może nas od tej i od innych 
chorób bydlęcych ochronić. Niechby Koło polskie 
w Wiednin choć tę małą a tyle dla nas waśną końce 
sję uzyskało od miiisterjam handlu —  wszak w 
Kole zasiada dnia wiejskich gospodarzy, którzy 
doskonale wiedrą, jak taka ustawa jest pożądaną i 
z jakiem pragnieniem oozeknją nań gospodarze wiej 
soy, szczególnie w tym roka z powyżej przytaczaj 
nej przyczyny.

G ospodarstw o, przem ysł I h in d A

Sprawozdani* o wynika reszty [zbiorów i o 
stanie zasiewów ozimych we wschodnich powiatach 
Galicji, ułożone z raportów statyitycznych Towa
rzystwa gospodarskiego.

Podając niuisjaza ostatnie w rokn bieżącym 
sptawosaanie o pionie żniw tegorocznych, przystę
pujemy do uzupełnienia doniesień w przedost&iniom 
uasaeu zawartych sprawozdania z tą n»*gą, źe 
pcgoaa w ciąga października pomimo częstych de 
szuaów sprzyjała w ogóle robotom polnym, dozwa
lając nkońcayć pomyślnie resztę zbioru kartifli i 
buraków, a zaranem wziąć slą do orki pod zimę. 
«V powiecie zaleszczyckim spadł pierwszy śuieg 

jaz dnia 14. pażizierntsa po dłnższy czas trwają: 
eej puznsze. W górach oktło Delatyna spadły zua- 
uane śniegi dnia s4  pażdzierulka a dnia 19. 1 25. 
tegoż miesiące pierwsze pojawiły się mrozy.

Poptzeume doniesienia o wyn.au ubiorów Uzu
pełniamy Jaa następuje:

K a r t o f l i  w okolicach Kamionki Sttumuo- 
woj zebrano cenutek 4 0 —50 aorcj z mo.ga, w 
ukolioach Dynowa l Brzozowa wydały karufla 3 
siara, t  j. do 40 aorey z morga; pod otarem Mia
stem tylko 25 koroj ; podobnież w tiamootskiem 
oaoło Gnyrowa wydnły zaiedwo uwa ziarna plonu; 
w okolicy Znrnwnu od 18— 77 a w samem Żura
winie 147 hektl. Poa Wojicuowem 2 5 - 3 0  korcj, 
w Liiowcach nad Seretem 80 hutl. W oknlicaun 
izozowy zebrano z morga: Hoihiztyńskich 70, ce
bulek 4 0 —50 korcy, w Zbarazkiem 6 0 —70 koroy; 
w gó. ach pod Delatynem po 52 heutl. przeclątnlo.

K u k u r n d z y  tamże wydal moig zaiedwo 7 
hektl. a Llsowouch 9 60, okołu Wojmlowa 4 —5 
koroy. w okolicach Żarawna po 10 hektolitrów.

B n r a k ó w  w Kamionce Stinmiłowej zebrano 
100— 180 korcy z m .rg z; w okolicach Brzozowa i 
Dynowa po 80 cetnarów metr., pod Starem Miastem 
po 40 korcy, w okolicach Rttdek 800 cetn., pod 
Znrawnem 50 - 1 0 0  hektl., w Znrawuie 184 hau. 
p.zeoięthie. Koło Wojniłowa po lOO koroy, nad 
seretem 380 cetn. metr., w okoUcach Kozowy do 
90 korcy, w Zbarazkiem i  na Podola 100—140 
korcy.

K a p - p s t y  wycięto z morga w Sanockiem 
po 310 ce(n. metr., około Radek po 3 5 —40 setek, 
pod Chyrowem 120 kóp, w okolicach Znrawna 150 
do 800 aetek, około Lisowioc po 223 cetn. metr., 
w okolicach Kozowy po 16 setek.

O z i m i n y  w ogóle pięknie wyglądają, a na
wet najpóźniejsze przy dżdżystej Obecnej jesieni 
powschodzlty dobrze. Najgorzej wypadły siano w 
posuchę w połowie września. Późniejsze są lepszo.

R z e p a k  około Kamionki Stinmiłowej średn,

Telegram y Gaz. Nar. I o sta ł wlaflomoścL
W sprawie odkrycia w Budapeszcie fabry

kacji bomb, o czem donieśliśmy dnia wczoraj
si* go, otrzymano bliższe szczegóły o osobistości 
obżałowanego. Odejmują one całej sprawie wszel
kie donioślejsze znaczenie. Andrzej Horwat jest 
bowiem z zamiłowania ogniomistrzem (pirotech 
nikiem), i już przed niejakim czasem ofiarował 
aastrjackiemu ministrowi wojny swój wynalazek 
za żądaną przez siebie kwotę 10.000 złr. Z fa
brykacją swoją nie nkrywał się bynajmniej, a 
tylko dla bezpieczeństwa prowadził ją  w odle- 
głem od mieszkań zabudowaniu, śledztwo pro
wadzi się też na wolnej stopie.

Z Charkowa donoszą, że tameczny sąd wo 
jenny skazał nihilistę Biełonsowa na karę śmier 
ci przez powieszenie za to, że chcąc uciec z 
więzienia i aby sobie utorować ucieczkę, zabił 
dozorcę więziennego.

Kreueztg.  przynosi nam artykuł pióra je
dnego z wojskowych praskich, w którym z całą 
powagą i zupełnie na serjo postawiony jest 
wniosek, aby mocarstwa zajęły się wynalezie
niem sposobów stosowania dynamitu do prowa
dzenia wojny. Ponieważ dynamitu nie można ja
ko naooju używać do dział i karabinów, więc 
sutor proponuje, aby przywołać do życia dawne 
proce starożytne, jakoteż owe ich kusze, za po
mocą których Rzymianie z odległości kilkudzie
sięciu lub nawet kilkuset kroków ciskali olbrzy
mie kamienie.

Przy dzisiejszem wydoskonaleniu mechaniki 
łatwo będzie zbudować takie kusze, z których 
na odległości 500 metrów można będzie cisnąć 
bryłę dynamitu. Wyobraźmy więc sobie spusto
szenie jakie w szeregach nieprzyjacielskich lub 
w mieście obleganem wywoła cetnar dynamitu 
wyrzucony z takiej procy ! Wprawdzie powiada 
autor, będzie to trochę niehumanitarnem, ale ta 
niehumamtarnośó będzie tylko pozorną, bo ko
niec końców, zdaniem wielkiego Moltkego, mi
strza Prusaków na polu humanitaryzmu, zada
niem wojny jest właśnie jak  najszybciej znisz
czyć wroga i przez to pozbawić go możności 
długiego stawiania niepotrzebnego opora.

Witdtri d. 14. listopada. (P ryw ) Zmowa 
zecerów trw a dalej; około 1.500 zecerów przy
stąpiło do imjwy-

Budspiśzt d. i4  listopada. (Pryw.) Delega
cja węgierska nie chce przystać na okrojenie
100.000 złr. w kredycie okkupacyjnym, i del6 
gacja przedlitawska zapewne przystąpi na wal- 
nea posiedzenia do zdania delegacji węgier
skiej.

Split (Spalato w Dalmacji) d. 14. listopada 
(Pryw.) Wczoraj wybuchły tu  tumulty; wielu jest 
rannych. (Wywołali je zapewne centraliści wło 
scy przeciw narodowcom; pr. r.)

Praga d 14. listopala. W okręgu wybor
czym Jiczru-Ilemaice (Gitschin-Starkenbach) wy- 
brtny du Rady państwa radca dworu Neupauer 
z Wiednia (Czech.)

Budapsnit d. 14 listopada. Komisja budże
towa delegacji austrjackiej zatwierdziła sprawo
zdanie referenta, br. Hubnera, do budżetu spraw 
sagranicznych, które jest co do głównych ustę- 
uów tylko parafrazą oświadczeń rządowych. -  
Przy obradach uad kredytem okkupacłjnym (spra 
wozdawca p. Grocholski) odpowiedział minister 
Kality n& zapytanie sprawozdawcy eo do stanu 
rzaczj w krajach okknpowsnych. Wrażenia, ja- 
iie  otrzymałem podczas objażdżki mojej w kra
jach okkupowanych, były, ogółem wziąwszy, b a r
dzo pomyślne i zadowalające. Mam nadzieję, że 
cierpliwością i wytrwałością, tudzież zastosowa
łe m  niezbędnych środków materjalnych pokona 
mv trudności, i utworzymy stan rzeczy, który 
z idośćuczyni cywilizacyjnym zadaniom i wyjdzie 
tym prowiucjom na dobre.

Na dalsze zapytania sprawozdawcy i innych 
delegatów oświadcza m inister: Trudno dać wy
jaśnienia co do sposobu myśleuia luduości bo
śniackiej. Mojem zdaniem, ludność pojednała się 
z okkupacją, a na każdy sposób dójdtie do tego 
w pewnym czasie, co zresztą od naszego stano
wiska i od rozwinięcia siły m&terjalnej zależy. 
Mugę zapewnić, że podatki wpływają a Herce
gowin* nie wygląda jak  pustynia Medżlisy nie 
istn eją na wielki ronmiar. Przy rekrutacji ni
gdzie nie używano prsemocy. Muzułmanie po- 
kład-ją wielką nadzieję w przyszłości i posyłają 
swoje dzieci do szkół.

Najtrudniejszą rzeczą jest załatwienie kwe- 
stji agraryjnej (włościańskiej). Chwila, gdy mo- 
żsa ją  było na wielką skalę rozwiązać, uiuęła. 
Przy obecnej wielkiej różnicy między północą a 
południem niepodobieństwem jest jednotliwe roz
wiązanie. Wszystkie formy rozwiązania byłyby 
dobre, prócz owej, aby monarchia do tego się 
przyczyniła, co i resztą jest niemożliwej*. Staro
stowie studjają tę sprawę; begów (właścicieli 
ziemi) i kmieci należałoby zaspokoić. Szorstkie
go antagonizmu między wyznaniami niema. Rząd 
dąży do rozwoju medżlisów (Rad) krajowych. 
Sądy asesorskie (pośrednie między sądem mo- 
uarchicznym a przysięgłych) nie istnieją w 
Bośaii.

Następnie podnosił minister Kallay, że pa
cyfikacja postępuje i jest nadziej* rychłego jej 
dokonania. W  Hercegowinie wpływają podatki 
regularniej niż poprzód. Rząd stara się krajow
ców wciągnąć do służby administracyjnej. Szkol 
aictwo stoi wprawdzie bardzo licho jeszcze. Tu 
daje minister wykaz utworzonych jaz gimnazjów 
i szkół ludowych, w których językiem wykłado
wym (? — tu jest jakaś luka w telegram ie; p. 
r.) język niemiecki zaprowadzony jest jako obo
wiązujący. Dochód z lasów jest z powodu bra
ku dróg mały. Liczba bydła trochę się podnio
sła. Handel istnieje tylko w niewielu miastach. 
Organom rządowym nakazano, ile możności fo
ry tować podniesienie handlu. Wydatek bogactw 
kopalnianych jest dotąd mały, gdyż dotąd tylko 
węgiel brunatny znaleziono. W kołach urzędni
czych zdarzały się wprawdzie czasem malwersa
cje, ale zgoła aie tyle, jak twierdzono; zresztą 
skutkiem zartądzema ostrych środków nie za
szedł już żaden nowy wypadek. Z wyjątkiem 
Serajewa urzędnicy na tyle władają ję tykiem 
krajowym, że mogą bez trudności komunikować 
się z ludnością.

Wracając do kwestji agraryjnej, odpowiada 
minister Keliay p. Pleuetoori, że podauie spo
sobu rozwiązania jej byłoby tern mniej na miej
scu, ile że łatwo mogłoby się obndzić pewne 
nadzieje. Pojedyncze spory agraryjue starosto
wie Znłat wili. Kataster będzie do trzech lat 
przeprowadzonym. Co się tyczy kolonizacji, do
tychczas tylko jedną osadę założyli koloniści z 
Wirtembergii. Uważam kolonizację kraju na 
wielką skalę za rzecz jak  najbardziej pożądaną, 
i  będę ją  forytował.

Poezem żądany kredyt uchwalono, okro
iwszy tylko pozycję 2. o 100.000 złr.

Następne posiedzenie we wtorek wieczór.
Petirsburg d. 14. listopada. Według Strany 

zamierza minister wojny zbudować w r. 1883. 
dwa pancerniki, trzy krążowce i dwie łodzie ka- 
nonlerskie dla Bałtyckiego morza a dwa pancer
niki dla Czarnego morza.

Bukareszt d. 14 listopada. Potwierdza się, 
że Ceerps został mianowany posłem we Wiedniu 
na miejsce Balaceana.

Rzym d. 14 listopada. Dziennik nrzę do wy 
ogłasza mminację Nigry na ambasadora w Lon
dynie.

Londyn d. 14 listopada- W Izbie niższej o- 
świadcz* Dilte, że niepodobna dać wyjaśnień co 
do rokowań, toczących się w Paryża między 
Francją a Hiwasami (lud wyspy Madagaskaru). 
Rząd angielski zajmuje się st&rannie tą  sprawą 
a powodu ważności interesów Anglii w Mada
gaskarze.

Konstantynopol d. 14. listopada. Porta ob 
staje przy tern, źe obecność komisarza tureckie
go w Kairze jest konieczną i pożyteczną. Am
basador turecki w Londynie Mussurus basza o- 
trzymał zlecenie przedstawić to powtórnie lor
dowi Grandyillowi.

Kair d. 14. listopada. Niemal dziesiąta część 
wojska angielskiego zachorował*.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E  
p o d łu g  z e g a r a  l w o w s k i e g o

prayeńudzą de Lirowa:
Z KBAKOWA: o godz & ™in 40 raso posiąg spieszny, 

o godzisie 9 uia. 27 wieczór poo osobowy, o go
dzinie 11 a la . 20 pned poładaiem mięszasy.

Z CZJ&BNIOWIEO: o godnie 10 min. 0 wieezór poe %g 
poirlei ny; o godz. 4 mia 5 rano pociąg mieszący, 
godz. 3 mis. po potndain poi%g mieszany 

Z POpwOłiOi/ZYSK: na dworzec w Podi&mozu o godzi
nie 8 min, 18 rane i o godz. 3 min. 56 popołudnia 
pociąg mieszany.

PODWOŁ1OCZY8K: aa dworzec główny lwoweki © go
dziwe iO min JO wieoaór pool%g pospieszaj, o gt- 
dmnie 3 m ii. 40 e&so pooięa osobowy, o gedziiie 4 
mis 12 po poładraa poeieg mieszany 

ŻK STAUISiiiwOWA: aa Stryj, raso o godzinie 8 mi- 
sni 25, wieesó o godz. 8 mlii. 20

'Z,'  Odehoduą ae Lwowa:
DO KRAKOWA, j o godziwe 10 miis, 50 przed półnooę 

peuigg poopf cszay 5 o godzbiie 4 min. 63 rano poeiąg 
osubovy, o go dziale f mlnnt 9 pc poładiin pociair 
„itassaiy

DO ‘ ZKBHIOW11 i: o godzinie tf a is s t  30 rano pociąg 
pospieszny, o godzinie lis minat 10 rano pooięg mię- 
s any, o godz 11 minut 10 w jo  oj poeięg nuęszanj 

DO PODWOK; łCZYSŁ * głównego dworcu, o godzicie j  
rano poobłg pospieszny, o godzinie 12 minut 0 po 
połndniu pociąg mięszany, e godzinie 10 minut 31 
wieosór pociąg mięszany.

DO STANISŁAWOWĄ: na Stryj, rano o godzinie 7 mi
nut 6, wieosóE o godzinie 6 minat 46.

P r z y j e c h a l i  dnia 14. listopada 1882.
Hotel ŻORZA: J. Trzecieski z Miejsca. S 

Z wolski z Bryniec. J. Wiktor z Wojkówki. O. 
Schaell z FI tlej ów ki. J. Marana z Prosknrowa. M. 
Rande z Kijowa.

Hotel ANGIELSKI: C. Lekczyński z Rimo 
nowa. A. Michniewski z Tarnopola. K. Glaser z 
Trjestn.

Hotel KRAKOWSKI: J. Kryciński z Kołomyi 
J. Chumnicki z Sokala. J- 8więtecki z Rzeerowa. 
K. Walter z Borysławia. K. Petry ze Stanisła
wowa.

T e a t r  h r •  S k a r b k a .

We wtorek dnia 14. listopada 1882 roku

Dziewiąte przedstawienie
Towarzystwa amerykańskiego

The J. J. P h o i t e s .

*
i«

L w a  w  z zśy atadlową:, 4 listopada.
I , A k c j e  z *  s z t u k ę  

ibez kup bieżącego 
foloi galic. Khrolt LuiwikA .  i l 2 50 ->16

,  Lwowsko -ozenuow Jassk. lSb — 1/2  50
anku hypot gali*, po £X) złr. 305 -  SOi

„ kredyt, galio. po 30f złr 317 2S2
H L i s t y  z a s t a w n e  -.a 1 złr.

(•#» kup. kisia-^o)
Iow icrea *>Ju 5 pr*t w a 87 8 99

». 4 . , O 50 32 —
fa okrev 3(7 80 i  2 -

, , 4 , S- — 88 26
anku ayp gslłi. 6 prst l  30 k ij 30

J  S I  M  t  U  t

&
Galio żiakf. kred, włożę. 6 prut

n  :1  I  1 .  &  <t

III. L i s t y  d ł n ż n a  za iuU złr
Ogóln;go rolaioz. kred. Zakładu 

dla Galicji i Bukowiny S p rei — -  —
IV. O k l i g i  z* 100 złr,

'ndsmnizaoyjna galieyjsŁe , 70 100 70
Obligacje komun. Z&kl. kr. w ł,67 , 100 — 101 50
Pośyczka kraj. z r. 1875 po 9% 101 — 102 60
Losy miasta Krakowa . . 19 50 SI 50

,, „ Stanisławowa , 23 50 85 50
V. M o n e t y .

Dukat kolendcrtki >

1 0 90 it(2 — 
f i  60 *8 6 )  

1 0  50
£4

2
i5  50

cesarski 
Napoleondor , 
PdłL*p«jał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
iijfc marek niemieoldoA 
Srebro .
Kupony w srebrze

6 55 
5 57 
2 44
j  73 
1 62

5 65 
5 67
2 5* 
9 63 
1 62

I 177, 1 i s 1/, 
68 2o 58 85

K U łt ó  (dl&ŁDy WIEUSJSSKmi.
W iedeń d. 13 Listopada 1882. 
godzina 1 minut 45 popołudniu.

Losy kredytowe 174.50 Wągier, kred. ak.295.50 
Aniflo-aastr. 124.25 Uniojubank 120.—
Kolej Kar. Lud, 314 50 Nordbakn 276.50
Kolej Połnd. 14010 Kolej Alfóld. 170.—
Kolej Elżbiety 211.25 Kolej Lw.-czer. 170.50
Wąg, Nordoetb. 161,— Wied, Comuaal. 126.--
Weg. obi. p. w zł 94 75 Weg. kolej zaoh. —.—
Kolej siedmiog. 109 30 Losy tureckie 26.—
Renta W « .  8°/t 119.50 Bankrereis 114.25
Sos, rubel pap. 1.18 25 Losy wegler. 118.—
Galie. Udemai lOo,— Karki niwnietdde —

UjpoBobienie: spokojne.
W iedeń, 14 listopada 1882 

godzina 10 min. 45 przed południem
Azoje kredrt. 304.£0 Anglo-austrj. 124 25
* olei Kar.-Lud. 314, Kolej Połudu. 13/ 50
UnionBbank 119.20 Ńapoleondor
liOsjji banki 1.181/* U posobienie ciche 

i  3 listopada
godzina 5 minut 45 po południu 

Mosyjs bank. 2 2 35 Akcje kredyt 524.—
Lombardy 239 50 Galicyjskie 134.70
Kolei Bumu*. —. Aust. bank. 171.

M e d y e y n y  I  c h i r u r g i i

dr. A. Fullenbaum,
m iagle ter p o ło ż n ic tw a

mieszka od dnia 1. listopada rokn bieżącego
tc  M Ł o p y c z y ń c a c h ,

i ordynuje we wszysskich słabościaeh wewnętrznych 
jakoteż zewnętrznych i kobiecych.

Medycyny i chirurgii 
Dr. Władysław Tatarczuch

lekarz specjalny chorób skórnych i wenerycznych, 
m it  s a k a  p r s y  u l i c y  P a ń s k ie j ,  l i c z b a  O. 

Ordynuje od 2 -  4 popołudniu.

2 pokoje dla kawalerów
na r.licy K opernika, 1. 5,

n a t y c h m ia s t  d o  n a ję c ia .

«  Ok£  K a len d a rz  n a  ro k  1883: ^
f  Haliczanin i Noworocznik S  

„ S z c z ą t k a "  £
w j h s e d ł  j u i  i  d r u h a ,  i  J e i t  £

do nabycia we wszystkich księgarniach. £  

S  Cena egzemplarza 50 centów. £

H e r b a t ę  k a r a w a n o w ą ,
wyborną, lądem sprowadzaną, 

t y l k o  w  j e d n y m  g a t a n b n ,
poleca funt w. po 3 złr.

s k ł a d  m a t e r ja łó w
A dolfa  I n le n d e r a

w  B R O D A C H . 1— 30

Zwraca się uwagę na dzisiejsze ogłoszenie 
apteki „pod Gwiazdą*.
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AXkX
• • . ©  -  

, r  - o  ©  a >o p- | a

3 N 5*2P  I— 1 C e

-  C5 S  “  m  ^  !
-  N  S .  M  Ł  ©  I

^ g.  ̂2-S & C0 g.g *£«<»■•<
S i r *  > e*«
> p  i

francnskleiro wy o1 a,
„Przed nv Zładowaniem“ ostrzega s ię ;

Ten papier iesc tylko wtedy \  
' prawdziwym, j t / e l ' każca arteezka V\ 
) nosi stempel ,LE HOUBLON* j 
' każda pac aa zaopatrzona jest w niżej 

umieszczony znak ochronny i pod pi .

!. to' B
£ J  ^ s -1
g £ . «  2 -

Cf i

t:*  “łE* p s -B «e||l ■ s?Ś3

=  y  1  « V »  n  ^  3 V J  
9  ?  '-* •  g  o  a Ę \ 2 ."-«  w £ .

-  “  *  I  a - S - S  o  ^
l  2 . '  e .

■1 • 8 a a

P X
P GD 
r -  S 5 :

-5 f
► 0 Q

o  ®  Ł  3 . “
JT<2 8  »  g* ?  C t i  u  g

-  t®8 i  
—. r  j <3. 
^ < r .  |  -o  © 2.

. 3  ~  4
* 0  N «  " i

f i  *  ® Sc  S  _  8  
?  * <  ?  H

/T

P r o p ™  d u  B r e v e t

r=«
l

| C 4 W L E Y  &  S E f » r i Y , a l ! e i a i g c F a b r i k a n l  i . P A R I S

s e u / s  F a b r i ę a n t s  b r e v e t ó s  d e s  M a r q u e s  :

? ^ 1 E R A  K A f i J s

C o u Je u r  MaVs

p ^ a i i t e  s n p ^ r i e ^ ^

B la n c  o u  MaYs 

^ rm e s  i a  c h a ^ 6 ^

o i r»
® W  O * ! ®  ■

s - «  E  - ■ «  " *
®  i .  *  ?  ** w  

8 3 I. B .B 5 
s  3 . 3 . S - H  ®
3 2 § 5  ; e .? § S ®'ł -

2*8 2 r # , ,  s .g s  - 
3 «5 ® ® * 60 m

• 5  3  . 0 ? - * ,  *  s -  

■5 - §*« ?

m
iSe §S  S u

S -  DS *■ 8
S  > s  ?r 8

t r g -  H  2 . -  
w  »  P  5

4 ł  M ""S
C ’ ! t Ł p  
i  9  ®  o  

M>-Bn i 'g£®|: 
t i K ^ ' g  S

§
S ł®  i  r

o

fg3> 
3 >  =  - gp-- j - . o

o  l aSIC5-Hf HI

^ K g . g -
W s *  -t-t 32 S T  oa

n  t r  p  
« » 5-

ŁS J

I j ó  g : -9

f e a ) J - £ z  »  , 

Ł r - e  0 M  
?  b , Bn8 g S i

« r , »  O t «

S

§ s ^ sL *ŁB e-.5 r
S ftp a

i '  > P

«  0

I g  §  -5

^  p  I  S  
. « >  a r  U 3 a  B n r

*»  0 t r i “ ' a  2 .-S  O rrg yS a »£>aB o. 
?  M t S  8  s*  as .? i

^  M s  o

si- 'a?
S>

c° 80
r ; 5  » • * * *  t̂w C is M

w e *  3 .

z ? .  S'B 5

fi

D a o  m  r
X  »  d c

b |  g 4 S !« S1 © i®
N *  © ,  »  N .

M c  3  e * - "

f t  v S  *2 . 0  e u  13 * H m3 I
m« t!  m  £ > * >

SB u l L  b v  2  ©  _ot

• f  o  r*  k i  T  p*i  S, u B°B.| ĝ g
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